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CZEK 


Uwagi oużycia w rolnictwie Witrum 
czyli materyi yniwersalnej. 


Rzecz przez Ferdynanda: Biesie kierskiego, gaspo- 


darza systematu wielopolowo-płòdozmieonego , cztan= 

ka Towarzystwa ekonomicznego w Prusiech. 

b 4 A 
— W krajach, gdzie Towarzystwa ekonomiezne 
istną, wszełkie spostrzeżenia, wynalazki i wąt- 
płiwości rolnika, być mogą przez dobór mężów 
biegłych rozstrzygnięte na posiedzeniach. W na- 
szym kraju, kiedy ham jeszcze na takowych zby- 
wa, dozwóleie sobie przynajmniej szanowni rol- 
niey, biegli w zawodzie naszym, w pismie publi- 
cznem przedstawić niniejsze moje uwagi, oparte 
na zdaniach dawnych pisarzy. Te chciejcio wes 
sprzeć swem światłem, ażeby jeźli się da, wynis 
knąć mogło eoś dobrego dla rolnietwa; które jest 
zawsze uważane za źródło szczęśliwości powszo- 
chnej i szczególnej; dla czego też we wszystkich 
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wiekach i krajach usiłowano je doskonalic. CYL: 


do mnie, ja tu tylko na siebie przybieram wła- 


ahość osełki, która żelazo do kamienia zaostrza, 


choć sama krajać niezdolna. p 

Kiedym ezytał o Ziemiaństwie księgę pierwszą 
Wirgilego, moeno mię zastanowił jako rotni- 
ka, wiersz setny dziewięćdziesiąty drugi: 

Lenina vidi equidem “milis medicare seraątts., 
Et nitro prius, er nigra pèrfundére amurca; 
Grandior uf fotus siliquis fąlłacibus esset. 

W tem miejseu bowiem poematu swego Wir- 
giliusz nas baneza, co rołniey za czasów jego 
robili, aby mieć óbfite żniwo ; gdy mówi: wi- 
działem wielu rolników, którzy swe zboże do Ta- 


siewn Moezyli w osadzie czyli” gręaach oliwy, 
dodawszy sałetry. Od tej to chwili nie przesta= 


jąc na poetycznem wspomnieniu W i rgi lego, za 
eząłem tej prawdy badać po innych owoczesnych 
i późniejszych pisarzach; a Coliu mella, który 
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teczne jest dla nieh. 
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żył wkrótce po Wirgiłiuseu, to samo stwier- 
dził w dziele: de re Rusticas ~ 
Pliniusz chee to pognojenie tylko do bobów 
stosować, kiedy Wirgiliusz 0 wszystkich za- 
siewach w ogólności powiedział, i nitenm PR 
Demokryt w historyi naturalnej kssdzę ośm- 
ńastćj bardzo poleca; aby każde zboże do zasie- 


wu moczono. Ww soku pewnej rośliny, która się nu- 
żywać ma Aizoon, a którą łacinnicy zowią se-- 


dam lub digitellum, eo zapewne, jest na da- 
chach starych rosnący mech. 

Z Pana Digby dziela pod tytułem: Traité 
de la vegetation des plantes, który robił 
doświadczenia podobne, za rzecz potrzebną czy< 
tolnikowi: czynię tu wyjątek uwag jego: „Sądzę 


rzeczą stosowną — mówi on — powiedzieć ci w 


tem miejscu, dla czego dawni poeci długie opo- 
wiadali nam historye o swojej bogini, której po- 
czątek byl z soli; i jak pod zasłoną soli, ukrywali 
najtajemniejsżą z nauk przyrodzonych, podobnie jak 


zawsze ukrywać oi pod maską bajek, najgłęb- 


szą mądrość swoję.” — Dalej wspomina Digby, 
że ojcowie nauki chrześciańskiej wParyżu, za- 
chowują za osobliwość krzak, jęczmienia, który 
ma odnóg z kłosami 249, wyroslych za pomocą 
saletry usposobionej, z jednego tylko ziąrka;-w 
klosach zaś tego krzaka liczą ziarn 18,000, co 
jest prawdziwie nadzwyczajnością. Bari w swej 
fizyce na karcie 115 pisze: „W niektórych ziar- 
nach , jak np. w siemieniu konopnem, zdarza się 
nadzwy czajna płodność.” f 


„Potwierdza także to, eo Digby poprzednio 
nadmienit, gdy tak dalej mówi: „A jeźli wierzyć 


mióżna temu, co mówią ajeowie nauki chrześci-- 


ańskiej, jedno ziarno jęczmienia może mieć pó- 
tworpą (montrueuse) plodność, P. Digby, który 
mi udzielił ziarno jęczmienia, którego cudowne 
rozplodzenie przechowują ojeowie „nauki chrze- 
ściańskiej, utrzymuje z kosmopolitą, "że ziemią 
słona jest ze Wszystkich najurodzajniejszą , i że 


Jeżli wóda D i zwyczajnej więcej sprzy- 
ja urodzajności, przyczyną tego jest, że, deszcze 
odejmują powietrzu tłustość i że powietrze na- 
pełnione jest mnóztwem soli roślinnej.” 

Pamietnik akademii franeuzkiej des Ścienees 


. z roku 1699 donosi, że Homberg zrobił nastę: 


pujące doświadczenie: rozpuściwszy saletry w de- 
szezowej wodzie, zmotćzył nasienie konopne i za- 


sial; takąż ilość zasiał w innem miejscu, zmo= 


ezywszy pospolitą tylko wodą; zkąd przekonał 
się, iż pierwszy zasiew w maleńkiej ilości, pół- 
trzeciej uneyi wydał więcej roślin niż drugi. Po 


. takowem doświadczeniu następujące dał zdanie: 


„Ztąd można wnosić, że jeźli sole nie są konie- 
eznie potrzebne do wzrostu-roślin, przynajmniej 
dopomagają do ieh wzrostu i mocy, gdy w zie- 
mi saletrą sama większa ich "ilość się znaj. 
duje.” 

W dzienniku SO Curiosorum Na- 
turae z roku 1671, doniesiono o kłosie nadzwy- 
czajnej wielkości: składał się z 15 wielkich kło- 
sów i 9 małych, a wszystkie pełna ziarna; -ten 
szezególniejszy kłos wzrosł w. Ślązku ,. „przywie- 
ziony był do Wiednia, ogłądał go Cesarz po- 
między liezbą ciekawych. Przyczyną nadzwyczaje 
nego tego płodu, miał być przy korzeniach zna- 
leziony jakiś wyrobek wełniany, jak się zdawało 
kapelusz. stary, na którym postrzeżono cząstki 
„ saletry. 

Przed 90 latami w pismie publicznem pod tytu-- 
łem: la Republiqne des Łetres, jest wzmian- 
ka o głowie kapusty, która olbrzymiej wielkości 
być miała; dużo ciekawych oglądało ją z'zadzi- 
wieniem; głąb czyli pień miał być grubości i wy- 
sokości uda średniego czlowieka , na którym spo- 
czywało osiem glów wielkości nadzwyczajnej; 
naturaliści przytómni, dochodzące €0 było przy- 
czyną wydania tego monstrum, przekonali się przy 
zbiorze, iż przyłegle korzeni leżał stary chodak 
mający osad saletry. W tem miejseu przypomina 
mi się, że czytając agronomiczne dżieła Albrechta 
Raw które w calej karanie staly się klas- 


sycznemi, ó mierzwie z odchodów zwierzęcych , 
właśnie poprzednie dwa przypadki w naturze, swym 
wykładem- podobnemi czyni, gdy mówi: „Nierć, 
wełna i stara skóra, wyrównywają w częściach 
„składowych substaneyi rogowej, ale nie rozkładają 
się tak prędko, jeżeli z trochą wapna pomięsza- 
ne nie są. W Anglii zbierają starannie. szmaty 
wełniane” i stare kapelusze, które przedają. po- 
tem. korzystnie na nawóz. Rzueają je w doły, 
przesypują odrobiną wapna, ażeby zbutwialy, po- 
ezem mięszają je z ziemią. Znajduję w pamiętni- 
kach Jounga przykłady, że obwijano ze szcze» 
gólniejszym skutkiem kartofle szmatą wełnianą 
w czasie sadzenia, a pewien znakomity, lubo za- 
wsze pełen entuzyazmu pisarz niemiecki, radził, 
aby każdy awój kapelusz, ząmiast co go bezuży- 
„teeznie dlużej na głowie nosi, na rolę porzucał, 
-akąd wynikłaby z-ezasem powszechna urodzajność 
i nadrost żywności. To wszakże pewna, że gdy- 
by wszelką przenoszoną już starzyznę na gnój 0- 
bracdno, znaćzna bardzo powstałaby ztąd produ- 
keya.” — Denis, Doktor Dworu franeuzkiego, w 
*swóm dziele: Conferenee sur les Sciences, 
radzi, aby nadać płodność ziarku, moeząc tako- 
we przed zasiewem czas pewny w gnojówce, w 
którejby rozpuszezona była saletra; zapewnia, że 
naocznie się przekonał, iż miarno podobnie przy-- 
gotowane, wydawało nawet do dwóchset odnóg i 
tyleż pełnych dużych kłosów. - 

Palissy w swem dziełku, pod tytułem: Mo- 
yen de devenir riche, twierdzi; że Sekret, 
aby ziarko wydało więcej odnóg, zawisł od uży». 
, wado tego soli. Sól jest pryneypalną sub- 
stancyą i dobrocią nag GD OGASKZEZ A, 

De ta Quintinie w swem dziele: MR 
dWAgrienlture, w tomie drugim, tak mówi: 
„W wnętrznościach ziemi znajduje się pewien ro- 
dzaj soli, która jej żyzność stanowi, a sól ta jest 
jedynym i prawdziwym skarbem ziemi.” — Mówi: 
dalej, że ziemia wydając płody, ubywa, jej tej 
goli, a w miarę ubycia tejże, zmniejsza się Ży- 
zność; trzeba jej więc to samo oddać w stanie 
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korrupeyjnym, co nam daję środkiem wegotacyj- 
nynt; i tak wszelkie odchody z rękodzielni, od- 
chody mięsiw, zdechlin, skór, kości, pazurów, 
rogów, Śmieci ulieznych, blot, uryn, gnojów 
wszelkich, spruchniałe drzewo, z tychże owoce, 
wytłoezyny, liscie i popiół, słoma, -zielska i 
wszelkie zboże, wszystko to wchodząc w «tanie 
zepsutym w ziemię, wraca jej ntraconą sól. 
Vallemont, 50M dzieła pod tytulem: Cu 
riogitó de la nature et de lart sur la 
Vegetation, pisze, że starożytni znali sposób 
mnożenia z jednego ziarka dużą liezbę klosów za 
pomocą materyi uniwersalnej, którą two- 
rzyli z działu rzecz kopalnych, z dzialu roślin i 
z działn zwierząt. A wszyscy co tej materyi do- 
tknęli, zgodzili się na jedno, że aby nadać ziar- 
nu tę płodność, trzeba istoty uniwersalnej i tu 
to jest ten wielki punkt, który nazwano kamie- 
niem filozoficznym. Dalej mówi, że zmarły. w 
roku 1704 sławny de la Perriere' utrzymywał, 


be istota uniwersalna, ezyli ten prawdziwy ży- 


wioł dła roślin, musi być w czterech porach rò- 
ku zbierany z dzialu roślin, z działu zwierząt i 
z dzialn rzeczy kopalnych. że tak skomplifiko- 
wana, zasłania ziarno od wszelkieh złych przy- 


gód czasu, lecz że nie myśli wyjawić sekretu - 


awego, jak tylko za znaczną nagrodą. — „Nie 
będziemy nigdy RORRDAREN, — są słowa jego — 
tposobów poninażania ziarn i udzielimy wiado- 


-„mość o nich tylko jednej osobie, na przykład kto- 


remu Monarsze, coby chciał przynieść ulgę pod- 
danym i abdarzyć kraj obfitością,” — Dalej V al- 
lemont dając o skutkach jego sekretu świade- 
etwo, tak'mówi: „nie bowiem równego nie wi- 
dziano, jak w Paryżu na przedmieściu 8. An- 


'toniego na uliey de la Raquete w doniu pod 


godłem Panny Maryi, gdzie przez dziewięć 
lat wciąż doświadczali Pan de ła Perriere tej 


materyt uniwersalnej z zadziwiającym skutkiem. 


Na gruncie piasezystym, 47 sążni paryzkich, za- 
siewał pszenicy do 12 miar paryzkich, 3U ealów 


a w sobie obejmujących, namoczonej 


X > AŻ, 


x 


- 


w pewnym likworze. Ziemię tylko raz orał, ni- 
gdy jej nie mierzwił, ani odłogował, a tysiące 
świadków widzialo wielkie krzewy pszenicy z je- 


156 — 3 


dnego ziarka, rachując do ośmdziesiąt wyrosłych 
odnóg, wszystkie pełnego kłosa. 
(Dokończenie w następnym Nrze.) 


Wychów Owiec. 


| mam 


Dla nauki i przestrogi tymi, którzy 
tego potrzebują, 
(Ciąg dalszy z Nru- 18.) 

Kossya i Polska, które nieco dawniej sprowa- 
dzaly welnę cienką dla swych fabryk, dziś wy: 
wożą ją za granieę w znacznych massach. 

Rzecz ta okaże się tem ważniejszą, im grun- 
towniej zastanowimy się nad następującemi o- 
kolicznościami. 

Australia i Rossya południowa bliżej są poło- 
żone Anglii, a niżeli Węgry. Zdaje się to myl- 
nem twierdzeniem, a przecież tak się ma w rze- 
czy samej. 


W Australii, gdzie lato przypada w czasie na- 


szej zimy, strzygą owce w grudniu i styeznia. 
Podróż morska trwa 5 — 6 miesięcy, 
meczna przybywa więe dó Anglii w maju i czer- 
wcu, gdzie targi z zeszłorocznej wełny są już o- 
gołoeone. W Węgrzech owee się atrzygą w lipeu; 
przewóz do Londynu trwa trzy miesiące, zatem 
welna węgierska przybywa do Londynu w wrze- 
śniu, gdzie jnż targi są zapełnione welną maską, 
ślązką, pruską; albowiem w tych krajach przy- 
najmniej o miesiąc wcześniej owce strzygą i ma- 
ją do Anglii bliżej. 

Wełna g Rossyi poładniowej idzie do Anglii 
przez Odessę; podróż trwa 4 tygodnie. 

„Kosala przewozu wełny x Australii do Londynu 
wynoszą 43 zł. reń. na eentnar. Z Pesztu do Lon- 
dyna 16 złr. 55 krajearów; z Odessy do Londynu 
7 złr. — Owoż wełna węgierska najpóźniej i z 
największym kosztem przybywa do Londynu, (a) 

ZUA IE add apa aja 
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(a) Przytoczyłem to dla wykazania: iż Węgry pod 


Welie ta- - 


Pomimijając, już tę okoliezność, zastanówmy się 
nad innemi przyczynami, pokup wełny węgier- 
skiej w Anglii utrudniającemi. Jak to wyżej na- 
mieniłem, wełna nasza jest: Š l i 

a) Źle myta. 
b) Nieezysto w owezarniaeh utrzymywana. 
c) Źle strzyżona'i pakowana. 

Przed 20 laty, gdy- produkeya cienkiej welny 
niższą była od jej zużycia, mniej uważano na 
jej czystość: bo niedosyć wyprana, lepszą jednak 
była niż żadna. Ale dziś, tak dalece się już 
nią targi przepełniają, iż fabrykant, mając mię- 
dzy wielu dowolny wybór, naturalnie iż tylko 
najlepszy produkt kupuje. ui 


Szezególńiej zaś wełna do Anglii przeznaczo- ` 


na, najezyśeicj być winna wypraną; tylko bowiem 


takowa znajdzie tam- pokup; wełny źle mytej, 0- ` 


kruchami paszy zanieczyszezonej, nikt tam hie 
chce kupić, chyba za pół eeny, lub jeszcze niżej, 
I rzecz bardzo naturalna, któżby chcial; mając 
tak wielki wybór pomiędzy najprzedniejszemi 
wełnani, w miejsce onej kupować brud, pył, 0- 
kruchy paszy? 

A zatem, przedewszystkiem dobre si wełny. 
Ale jakże je osiągnąć, — mówi wielu gospodarzy — 
kiedy często brud tak moeno się trzyma welny, 
iż go. prawie niepodobna zupełnie wydalić! 

Bywa to tak czasem, ale eóż tego przyczyną t — 
nieschludne utrzymywanie owiec, nie- 
dostateczne ich karmienie i niedbałe 
pielęgnowanie. — Im wełna na owcy jest czy- 
stszą, tem też łatwiej się dobrze wymyje. Weł- 
p O WC O COŚ RAEC 


względem współubiegania się na targach angiel- 
skich, nie są tak niebezpiecznemi rywalami; Med. 


- 


a najmocniej się zanieczyszcza i usposobia do 
złegę wymycia, w pierwszych dniach po strzyży. 
Owce ogołocone z runa, zwykłe mocno transpi- 
rują; skoro je więc teraz pędzimy na ugor, lub 
na gołe pastwiska, wtedy pył i kurz tak mocno 
się przyczepia do welny, iż już nawet przez pra- 
nie nie może być z niej wydalony. 

Ale nie tu jeszeze koniec złego. Jak powie- 
działem, owce po strzyży moeno trauspiroją; pod- 


czas tego, pory skóry więcej się otwierają, niż 


zwyczajnie; pył i kurz okrywająe skórę, ciśnie 
się w pory, zatyka je i utrudnia dalsze wydziela- 
nie się potu. tąd zaś, nie tylko owca eierpi na 
zdrowiu, ale nadto i wełna traci swe główniejsze 
własności; albowiem obfitość potu nadaje jej tę 
miękkość i delikatność w dotknięciu, którą tak 
wysoko eeniemy. — A zatem, kto chee mieć owęe 
zdrowe, welnę delikatną, a przytem łatwo się 
dająeą ezysto wymyć, powinien jak ńajstaranniej 
chronić owce od kurzn i pyłu, (bądź to na pa- 
stwisku, lub podezas wypędzania ich tamże) do- 
póki wełna skóry zwierzęcia dobrze nie okryje. 

Często się także zdarza, iż wełna na oweach 
najlepiej wymyta przed strzyżą, tak dalece się 
„zanieczyści, iż mało gię różni od niemytej. Ma 
to miejsee, gdy owce powracając od mycia, prze- 
chodza przez pola ugorowe, lub drogami ujeżdżo- 
nemi, gdzie im ciągle towarzyszy tuman pyłu i 
piasku; gdy po umyciu są trzymane w owezar- 
niach nieczystych; a im dłażej wstrzymujemy 
strzyź wełny, tem bardziej być musi zabrukaną. 
W tym razie podjęta praca na mycie wełny jest 
straconą; jeżeli ona była zaprzedaną przed strzy- 
żą, kupiee zostaje zawiedzionym, i słusznie ma 
prawo żądać wynagrodzenia; jeżełi zaś po strzy- 
ży dopiero się przedaje, wówezas kilkokrotnie 
takową niedbałość opłacamy. (a) 


O O a 
(a) Opuszczam tu wszystko, co Autor mówi o niedo- 
godnościach, wynikających ze zwyczajnego w Wę- 


"wne onegoż użycie. 


Mówić nam jeszcze wypada o czystości u- 
trzymywania owiee podczas zimy, © do- 
brem ich strzyżeniu i dobrem pako w a- 
niu wełny. 


Wełna zanieczyszezona okruchami ` pa- 
szy, zafarbowana uryną, lub odchodami, o wiele 
mniej ma wartości od welny ezystej, na oweach 
dobrze utrzymywanej. — Zanieczyszcza się zaś 0- 
kruchami paszy: 

a) Gdy w owczarni pułap nie jest wylepiony, 
ale raczej wyłożony tykami, i to rzadko, na 
których leży pasza zimowa, siano i słoma. 

b) Gdy rafki tak są urządzone, iż owca wy- 
rznea z nich ezęść paszy na siebie, lub na 
ziemię. 

e) Gdy podczas zakładania paszy owee znajdu- 
ją się w owczarni. 

Niedostatek podściolki jest przyczyną z żół- 

knienia wełny, mianowieie na brzuchu i udach. 

Dobra stryż owiec polega na tem: aby ca- 
łe rono było zebrane najniżej i najrówniej; aby 
każde cięcie nożycami od razu było uskutecznio- 
ne; przytem aby runo zostało w naturalnej wiel- 
kości; albowiem ułatwia to fabrykantowi stoso- 
Ale jakże to zwykle owce 
są strzyżone! — Cała powierzchnia odstrzyżonej 
wełny przedstawia się jakby w różnych kierun- 
kach pokarbowana; każde cięcie nożycami wy- 
raźnie się spostrzega; tu i owdzie widać zacię- 
eia skóry mniej więcej znaczne; a co gorzej; . 
wełna nie bywa od razu zestrzyżoną, ale raczej 
zniża się za drogiem lub trzeciem cięciem; ile 
się przez to wełny traci, nie potrzeba pewnie 
wymieniać. m 

(Dokończenie w następnym Nrze.) 
. grzech późnego (ku końcowi czerwca) strzyżenia 


owiec; jako rzecz niemającą dla nas Żadnego in- 
_ teręsu. Red, - 
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Wiadomości Handlowe i Przemysłowe, w bliższej styczności 
|. a rolmietwem naszem zostające. | 


Artykuł z Warszawy datowany. 
- (Dokończenie) 


Tak niepomyślne widoki handlu wełną, muszą 
koniecznie szkodliwie dzialać i na cenę innych 
rolniczych produktów; a to tem bardziej, iż nie- 
dostatek, mianowicie zboża, za granicą o wiele jest 


shniejszy, a niżeli powszechnie mniemano; a' do: 


tego za następnem żniwem , zupelnie zniknie. 
Przypuszczając, iżby z portów, do których zboże 
polskie wodą dochodzi, wysyłano je za granicę, 


wtedy z końcem kwietnia jażby ono być musiało. 


w kraju zakupionem.  Poczem gospodarz . polski 


jużby tylko ha targach najbliższych miasteczek 


produkta swoje mógł spieniężać. Ale tutaj zuży- 
cie go ogranieza wielka liczba kartofli w miejseu 
produkowanych, lub za bezcen kupowanych. 
Wełna stanowi obecnie główny dochód’ wię: 
kszych posiedziciełi ziemskich. Jeżeli więe na- 
stąpi w nim znaczny ubytek, potrzeba go będzie 
spiesznie zastąpić przedażą innych produktów. = 
Skoro zaś targi napełnione niemi zostaną, musi 
koniecznie nastąpić mocne zniżenie się ich ceny; 
bo najprzód, jak powiedzieliśmy „zużycie ich jest 
ograniczone, a powtóre, niedostatek pieniędzy 
wielki. 
Cena rzepiu nieco się u nas (w Polsee) podnio- 


sla; zapewne dla tego, iż podczas wielkiego poż- 


stu znaczna iłość oleju zużytą została. Dziś ko- 
rzec rzepiu kosztuje od 25 do 26 zł. pol. Ale wąt- 
pić należy, by się ta eena dlugo utrzymała. Al- 
bowiem coraz bardziej się przekońywamy, iż o- 
statnie żniwo tego nasienia 0 wiele było zna- 
ezniejsze, niźli zaraz po żniwach mniemano; a 
to, nie tyle z powodu plonn, jak raeżej z prźy- 
czyny większego upowszechnienia uprawy onegoż. 


Szkoda tylko; że z przyczyny dźdżystej pory w 


kc AlEĆ, 


roku zeszłym podezas zbioru tego nasienia i nie- 
staranności, a często i niewiadomości -gospodarzy, 
wiele ono straciło na dobroci, a następnie i na 
cenie. Dobrè nasienie ma pokup i cenę wyżej 
wymienioną; ale złego nikt nie chce knpić; chy- 
ba po cenie bardzo zniżonej. 

Kto chce posiadać nasienie rzepiu dobre, a mias, 
nowicie zdatne na handel zewnętrzny, ten o to się 
najwięcej starać winien, by na pnin dobrze doj- 
rzało, na garściach wyschło, a po wymłóceniu 
najdokładniej wysuszone zostało, Dla tego, świe- 
że to nasienie potrzeba trzymać w płytkich war- 
stwach, w miejscu przewiew powietrza mającem , 
i częściej i dłużej je szuflować, niźli każde in- 


ne zboże. Gdyby przypadkiem część jaka rzepiu 


nie mogła być zebraną z pola w stanie suchym, 
należy je ósobno złożyć i otrzymane nasienie o- 
sobno przesuszać. W końcu dodać wypada, iż: 
do. obecnogo zniżenia się eeny nasion olejnych, 
wiele się także przyłożył ogólny niedostatek pie- 
niędzy. 
„ Cena spirytusu zniżyła się do 1# złp, za gar- 
niee. Zdaje się, iż już doszła do najniższego 
stopnia , bowiem ńie zwraca kosztów produkeyj- 
nyeh. (a) Uważając znaczne u nas zapasy spiry- 
tusu, i ciągle ich powiększanie, — bo bardzo ma- 
ło właścicieli ziemskich zamknęło gorzelnie; ale 
raczej jakby na przekor cenom, coraz więcej 
wódki produkują, — tedy nawet i po powyższej 
cenie, nie można go na spekulacye nabywać. 

Miło nam, iż tu możemy wspomnieć o nowym 
produkcie przemysłu wiejskiego, z którego i tutaj 


*(4) Cena ta jest w blizkości Warszawy. W miejsćach - 


Zaś oddaleliszych, mianowicie w Kaliskiem, w ma- 


_ łych partyach fz}. za garnieć nie móżna dostać 
A o przedaży znaczniejszych, ani newet pomy- 
Red, ; 


wiele śobie rokujemy korzyści, jeżeli tylko w 
następnym roku obrodzi; to jest: o burakach. 
Codziennie bowiem powiększają się (44) cukro- 
wnie burakowe. Pięć mil od Warszawy kilku 
kapitalistów zakłada fabrykę tego rodzaju na 
%ielką skalę. A że łączą się tu kapitały ze zna- 
_jomością;, -przeto slusznie możemy się spodziewać 
najpomyślniejszych wypadków. 

- Przedstawiliśmy ta rzeczywisty stan rzeczy. — 
Znamy, iż PP. Gospodarzom przyjemnym on być 
nie może; ale rozumiemy, iż wyjawienie szczerej 
prawdy, na rzeczywistości opartej, więcej im po- 
służy, a niżeli ładzenie korzystnemi, ale fałszy- 
wemi nadziejami. Gospodarz myślący i ezynny, 
łatwiej sobie poradzi, znając dokładnie swe/po- 
łożewie i ogólny stan rzeczy, a niżeli, gdy pod 


„jednym i drugim względem w omylności zostaje. 


A 


Doniesienie z Wrocławia o wełnie 
z dnia 25 kwietnia. < 


W styczniu handel welną począł się nieco oży- 
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» 
wiać; przedano bowiem kilka partyj ordynaryj- 
nej i średniej polskiej, po 6 do 12 zi. wyżej, a 
niżeli na początku roku. Ale skofo w litym po- 
wzięto wiadomość o niepómyślnym wypadku li. 
eytacyów na wełnę w Anglii, i o coraz większem 
zniżaniu się jej ceny; a przytem jarmark w Frank- 
forcie nad Odrą nie sprzyjał sprzedaży sukna i 


wełny, nastąpiła i tutaj (w Wrocławiu) wielka ' 


eisza w handlu wełną, ʻi trwa ciągle dotąd. Dla 
tego, cena tego plodu o wiele się też zmniejszyła, 
I tak, cienka welna polska, za którą w paździer- 
niku r. z, dawano już po 95 tal., żostała teraz 
sprzedaną po 81 tał.; ima zaś, za którą ofiaro- 
wano wówczas 71 —72 tal., za 57—60 tal. prze- 
daną była. — Cena cienkiej wełny w porównaniu 
do ceny październikowej r. z. zmniejszyła się b 12 
do 15 tal. na centnarze; podlejszych gatunków o 
8 do 15 tal. — Ponieważ przesilenie pieniężne, 
tak wielki ma wpływ na cenę welny, przeto nie 
można jeszeze czynić żadnych domyslów o wy- 
padkach ezerwcowego jarmarku. 
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Rozmaite Przedmioty. 
— ZZ - 


Kozy Angorskie: 

manna 
- Kóz prawdziwej raszy kaszemirskiej znajduje się 
w Anglii, w Weatd-fH all, w Hrabstwie Essex, 
w majętności należącej do P. Tawer, sztuk 51. 
W ogóle wydaje koza lutów 4, a kozioł łutów 4 


kaszemirowej wełny. — Ta wełna wydziera się- 


zgrzebłem z pomiędzy grubych włosów w przecią- 
gu wiosny, począwszy od kwietnia, gdyż wten- 
czas od skóry odstawać zaczyna. Cała powyżej 
wyrażona trzoda dostarcza tej delikatnej welny, 
tylko na trzy szale, i ztąd to ich drogość. (Prób- 


ka tej wełny znajduje się w Redakeyi Tygodnika.) 


Wiadomość dla gospodyń. 

-Ee stu rozkwitlych róż eentofolii, obakub li- 
pea «3 ża N posiekaj. Do nich dodaj 
dwa żółtka od jajka, i tyle najpiękniejszej mąki 
pszennej, żeby z calej massy ugniotło się ciasto, 
które wałkiem w formę placka na pół 
bego uwałkuj i na blasze wstaw w piee. Skoro 
ię prsyrumieni, wyjm i wstawiaj tyle razy w 


g 


j 


palea gru- 


_ 


piec po chlebie, dopóki zupełnie nie wyschnie, 
Poczem go w moździerzn utlucz i przez sito prze- 
wiej. — Tej mączki różannej parę łyżek z mle- 


kiem, z eukrem i cynamonem przegotowane, wy= 


borny dają krem. Można mączkę tę i do innych 
ciaut dodawać. : 


Zadziwiający powód pogorzeli browaru 


,Barelay. 


———— y, 


-Robotnik w tymże browarze przyświecając so- 
bie lampą w ręku trzymaną, smarował część ma- 
szyneryi, drabiną Jakóba zwaną; gdy nagle 
pyłek subtelny słodowy, którym powietrze nasy- 
eonem było, zajął się, i ogień tak szybko i tak 
gwaltownie całą budowę ogarnął, że w przecią- 
gu godziny, caly gmach stał w płomieniach. — 
Szkoda przez pożar zrządzona na 50,000 funtów 
szterlingów (2,000,000 złp.) oszacowaną została: 
Sikawki dzielnie ratowały; szezególniej zaś od- 
snaczyła się sikawka parowa P. Braithwaite, 

o którą po trzechgodzinnym pożarze dopiero po- 
słano i która z powodu znacznej odległości de= 
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piero po drugich trzech godzinach przybyła. Przez sięgając wysokości 50 łokei. Skutek machiny, 
6 godzin ciagle bez żadnej przerwy była w ru- która ciągłym i gwaltownym ruchem nic na sile 


chu. 


Co godzinę do 40 beczek wody wyrzucała, 


nie traci, okazał się ta w całem świetle. 


% 


Wiadomości Rrajowe. 
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Doniesienie o przystąpieniu do Towa- 
„szystwa na założenie gospodarstwa 
wzorowego i eukrowni burakówej. 


"W tych dniach przystąpił do Towarzystwa na 
załążenie gospodarstwa wzorowego. i cukrowni 
burakowej, podług projektu Pana J. G., W. Leon 
Zatuskowski z trzema akeyami po zł. 200. 
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Sprzedaż baranów i owieęe rassy czystej 
hiszpańskiej w Drozdowie pod Racią- 
żem w Obwodzie Płockim. 
aptae 
Znany jest powszechnie zawód owiec raşsy 
czystej hiszpańskiej w owezarni rządowej Gor- 
nie i Krajne, proste z Hiszpanii w roku -1807 


przez N. Króla Saskiego, wówezas Księcia War-- 


szawskiegó, od N. Króla Hiszpańskiego bezpo- 
średnio nabytych. Sza $ A 
Z zawodu tegoż samego, równie jako i baranów 
z najeclniejszyech i najpierwszych dziś owezarń 
saskich Kliphauzen, Sanleben i t. d., a nawet z 
macior z samej Saksonii od łat wielu sprowadzo- 
nych, wystawione są na sprzedaż w Drozdowie. 
Kilkadziesiąt baranów na klassy podzielonych, 
z zaręczeniem ezystości krwi przez właścieiela, a 
o czem nie tylko .naceznie znawey i hodujący o- 
wce w każdym razie przekonać się mogą; ale na- 
wet z rejestrów miejscowych i świadectw urzę- 
dowych. żę u 
Ceny są stale i podług teraźniejszych ezasów 
najumiarkowańsze, tak, iż każdy nabywający, sto- 
sownie do gatunku i charakteru weiny swoich ma- 
cior; w dobiorze zadowolonymabyć może; gdy głó- 


wnym celem jest wiaściejeła, aby przez umiarko-. 


waność ceny i dobor gatunku nie tylko teraz, ale 


i nadal nie ezyniąe dróg odległych, i znakomi-. 
tych na samą podróż kosztów ochramiając, kupa-. 


jący byli zadowoleni. 
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- słem, ehmielem, miodem, 


Redaktor Tygodnika Nep. KuRowskt przy ulicy Sto-Jęrskiej Nro 1789, — w Drukarni XX. PisanóW. 


W tejże owezarni będzie 150 macior i 250 sko- 


"pów hiszpańskieh zbywających nad możność u- 


trzymania na gruncie, z powodn powiększenia się 
owczarni, również w cenach najnmiarkowańszych, 
zdatnych do chowu, zaraz po strzyży wziętemi i 
również pod wełną obejrzanemi być mogących. 
Nowakowski dziedzic Drozdowa. 


Z Ch. 


Przedaż wyk i- 


W Drozdowie, mila pod Raciążem, w Obwo- 
dzie Płoekim, dostać -można wyki szarej, w naj- 
przedniejszym gatunku, ćwierć po zł. t. 


Dowóz nasienia koniezyny czerwonej 
do Królestwa. 


raczy nas zaopatrywać ma- 
lnem, konopiami, sie- 
mieniem lnianem i t. d., ale nadto, poczyna nam 
dowozić nasienie ezerwonej koniezyny. 
W tych bowiem dniach pewien obywatel z Biało- 
stoekiego, przywiózł (i sprzedał) do Warszawy 
kilka korey tegoż nasienia. — Nie słusznież utrzy- 
rznją za granieą, iż. mamy bardzo wiele pienię- 
dzy, (patrz poprzedni Ner: o produkeyi wełny w 
Polsce,) kiedy je tak hojnie za granicę wysyłamy? 
TORWAR R R W MDA E TY A 


Litwa, nie tylko 


Zapytanie. 
Wielu gospodarzy, przekonanych o ważności do- 
brego mycia wełny, życzy sobie wiedzieć: czyli 
w kraja naszym są już zaprowadzone pralnie 
owiec na wzór: zagranicznych; a mianowicie 
istnącej u P.Bloeka w Schierau, aw Nrze 15 , 
Tygodnika z roku zeszlego stron. 116 opisanej. — 
Posladający pralnię za wzór słażyć mogącą, řa- 
czy łaskawie zawiadomić o tem Redakcyą Tygo- 
dnika, i jeżeli się bardzo różni od pralni Pana - 
Blocka, dołączyć jej opis narysem objaśnionf. © 


